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G6RZELNIK
Organ poświęcony polskiemu przemysłowi gorzelniczemu.

W y d a w c a :  P o l s k ie  T o w a r z y s t w o  g o r z e l n i c z e .  — R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y :  G i e r a s i e ń s k i  F e l ik s ,  u l .  M i l k o w s k i e g o  1. 2.

C z y s to ś ć  w gorzelni .
(Dokończenie).

M im o to trzeba konieczn ie codzien­
nie gruntow nie i troskli wie czyścić  rurę 
p arow ą (w yziew ow ą), szczególnie zaś d o l­
ne jej części. Mimo, że tylokrotn ie i z ta­

kim  naciskiem  w skazyw an o na niedosta­
teczne czyszczenie rury  parow ej, prze­
cież pod tym  w zględem  popełn ia się j e ­
szcze m nóstwo b łęd ów . N ajbardziej od- 
pow iedniem  b y ło b y , g d y b y  rura ta um ie­
szczoną b y ła  nie nad, a le  obok kadzi 
zaciernej, i g d y b y  rura w ydm uchowa r.ie 
k o ń czy ła  się w tern m iejscu.

W łaśn ie  podczas zacieran ia  i ch ło­
dzenia w kadzi zaciernej dostęp bakte- 
ry i p o ciąga  za sobą najfataln ie jsze sk u t­
k i. D la tego  też czyszczenie ru ry  parow ej 
i kadzi zaciernej trzeba uskuteczniać 
conaj mniej z tak ą  starannością, z ja k ą  
się czyści kadź ferm entacyjną

K ie d v  rozpoczynałem  robotę, jak o  
sam oistny kiei ownik gorzelni czyszczenie 
kadzi zaciernej zdaw ało się mniej waż- 
nem . P ow ied zia łem  sobie, że gd y  się do­
staną b a k te ry e  do zacieru, zabiję je  za­
stosow aniem  w yso kie j tem peratu ry  k o ń ­
cow ej. B y ł  to" w ielk i b łąd , ale w każdym  
razie b łąd  do przebaczenia, w ów czas bo­
w iem  w m yśl nauki P asteu ra  wierzono, 
że, b a k te rye  można zabić. I  ja  w ierzy ­
łem , że przy tem peraturze 50° osiągnę 
to, czego dokonać nie można naw et przy 
ęiep łocie 7 0 — 750 R .  D ziś na punkcie 
czyszczenia kad zi zacieżnej stałem  się 
ogrom nie w ym aga jącym , niedow ierzam

przygod n ym  robotnikom , wiem bowiem  
z w łasn ego  dośw iadczenia, ja k  n ieprzy­
jem ną jest ta robota i ja k  łatw o  można 
przy niej co przeoczyć. Jed en  z kolegów , 
tęg i fachow iec, dziw ił się, k ied y  w idział, 
że każę kadź zacierną go rąca  wodą 
szczotką szorow ać. Je g o  zdaniem w ysta r­
czał silny prąd w ody, by z kadzi usunąć 
w szystk ie  zanieczyszczenia. Zdania tego 
nie podzielam . N ajp ierw  zesch ła skoru p ­
k a  z trudnością ty lk o  rozpuści się, 
w zględnie oderw ie pod w pływ em  prądu 
zimnej w ody, następnie zaś robotnik, 
k tó ry  k ieru je szlauchem , stoi zdała od 
kadzi i może łatw o zaskorupiałe gru dki 
przeoczyć.

O lbrzym ia ilość b ak tery i dostaje się 
do zacieru razem ze słodem . N aw e t po­
woli w yro śn ięty , chłodno prowadzony 
słód z siln ie w ym ytego , zdrow ego jęcz­
m ienia nagrom adza podczas d ługiego  le ­
żenia na zrostow ni na sw ej pow ierzchni 
w ie lk ą  ilość b ak t; ry i. P rzez zastosowa- 

I nie bardzo w ysokiej tem peratury  usunąć, 
w zględnie zabić b a k te rye  je s t  niem ośli- 
we, N au ka w ykazała , że część b a k te ry i 
w ytrzym uje n a jriższą  tem peraturę i tem ­
peraturę w rzenia wody.

M ycie  zboża na słód przeznaczonego 
jest rzeczą bardzo w ażną, przez nie b o ­
wiem  sp ły w a  w ie lk a  część b ak te ry i, na­
grom adzona na pow ierzchni ziarn. J e ­
dnakowoż w ciepłem  i w ilgotnem  p o w ie­
trzu słodow ni m ają znowu baktei y^e, któ­
re na ziarnach pozosta ły , sposobność roz­
mnożenia się. V.1 iemyą że niejednokrotnie 
udaje się słód, już trochę nadpleśniały ,
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przez silne w ym ycie , przy pom ocy środ­
k ó w  an tysep tyezn ych  zabezpiecz) ć przed 
spleśnieniem . M ojem  zdaniem  należ)’ słód 
z pozoru n aw et n ajczyście jszy , starannie 
przed użyciem  w yczyścić . O korzyściach  
m ycia  słodu m ożna się przekonać zapo- 
m ocą bardzo prostego dośw iadczenia 
P rz y  użyciu  słodu n iem ytego w ynosi 
p rzyrost k w asó w  rzadko mniej aniżeli 
o '3°. P rz y  użyciu dobrze i stosow nie w y ­
m ytego  słodu przyrost k w asó w  w ynosi 
rzadko w ięcej, aniżeli o -i°. W arun kiem  
przy tych  dośw iadczeniach jest jedn ak, 
b y  w szędzie pan ow ała ja k  najw iększa 
czystość.

T ak że  w ew nątrz ru ry , odprow adza­
jącej zacier m ogą, się łatw o rozm nożyć 
bakterye , jeże li się jej co dnia grunto­
w nie nie czyści.

W  tym  w yp ad ku  jednakow oż mniej 
skutecznem  je s t  w yp aro w yw an ie , n ato­
m iast lepszem  jest pozostaw ienie przez- 
ja k iś  czas ru ry , w ypełnionej wodą wa--' 
pienną. Przez w yp a ro w yw an ie  nie zapo- 
bieże się tworzeniu się krust, podczas 
g d y  naw et utw orzone k ru sty  po w y p e ł­
nieniu rury  w odą w ap ien n ą m iękną 
* z w odą następnie od p ływ ają . Mojem 
zdaniem w ystarcza  w yp ełn ien ie  wodą 
w apienną dw a razy w tygodniu . W  m ię­
dzyczasie dostatecznem  je st  w ypełn ien ie  
ru ry  zw y k łą  w odą przy zatkaniu równo- 
czesnem  ujścia rury , a  następnie prze­
płukanie jej.

C zyszczenie kadzi ferm en tacyjn ych  
dokonyw ane b y ć  m usi w szędzie z mo­
żliw ą staran n ością , jednakow oż nie na­
leży  się  ogran iczać do sam ych kadzi, ale 
czyścić  trzeba ponadto ścian y, p o w ały , 
deski i b e lk i danej u b ikacyi i ponadto 
trzeba, b y  robotnik p ra ł często sw oje 
ubranie.

T akże czyśc ić  należy co pew ien 
czas w szystk ie  przedm ioty podręczne, 
w i.idra, m i ó t ł s z c z o t k i ,  n aw et drzewną 
opraw ę term om etrów , g d yż  w łaśn ie  
w porach drzew a znajdują bakter)’e naj- 
1( ipsze podłoże dla szyh k iśg o , dla g o ­
rzelni zgubnego rozwoju.

Słow em , niech się gorzelnilc nie o g ra ­
nicza na suniiennem  czyszczeniu poszcze­
gó ln ych , niew ielu  przedm iotów, ale niech 
w tej pogoni za b ak teryam i penetru je 
nieznużenie każdy kącik gorzeln i, a j >ra- 
ca je g c  o p łac i mu się z pew nością s o ­
w icie. R.

Znaczenie gorzelni dla rolnic) w a.
A n g lia , R o s\ a (głęboka] i po częSci 

W ę g ry  posiadają w ielk ie  gorzeln ie, które 
uw ażają się  jako  fab ryk i sp irytusu. R ó ­
żnica kosztów  zakupna su io w e go  m ale- 
ry a łu , i. j. ziem niaków , ż y L a ,  kukurudzy 
i t. p., tudzież kosztów przeróbki z je ­
dnej stron)-, a z drugiej strony ceny 
sprzedaży go to w ego  fabryku  stanow i 
czysty zysk uakich zakładów  fa b ry c z ­
nych.

O grom na w iększość ziemi uprawnej 
posiada gorzeln ie k tóre uważać się musi 
za przem ysłow e zakład)' rolnicze, a zysk i 
z takich  gorzelń  o p ierać  się m uszą nie 
tylko  na dochodach ze sprzedaży s p ir y ­
tusu, lecz także na korzyściach , ja k ie  
jeszcze gorzelnictw  o całem u g o sp o d ar­
stw u rolnemu przynosi.

T a  w łaśnie okoliczność, że go rzel­
nia rolnicza nic w yw ozi poza gran ice 
go sp o d arstw a żadnych naturalnych zaso­
bów g leb y , lecz przeciw nie, p rzyczyn ia 
się w w ielk iej mierze do pom nożenia 
tych  zasobów , stanowi dla ekonom iczne­
go  rozwoju ku ltu ry  ziem i dobroczynny 
czynnik, pożądany w każdem  go sp o d ar­
stw ie rolnem . N a tej podstaw ie opierając 
się, ub ogie  w zasobv pożyw  rrfe i w w ie­
lu okolicach lek k ie  ziem ie są w stanie •  
w yd o b yć  z siebie v ysok ie  czvnsze i do­
chody, pom im o swej stosunkow o w yso ­
k iej ceny i różnorodnych ciężarów , ja- 
k iem i g le b a  w naszym kraju  b y w a  o b ­
ciążoną.

G orzelnia, na roln ictw ie opierająca 
się, je st  najracyonaln iejszym  p rzed sięb ior­
stwem  rolniczem  ze w zzystkich  za k ła ­
dów przerab ia jących  płody rolne. Go 
rzelnia jed yn ie  nie w yczerpuje zasobów



g leb y , o wszem p ow raca je  w szystkie 
glebie , a po,w raca w stanie najlepiej 
przysposobionym  do odżyw ian ia się ro­
ślinności upraw ianej.

G orzelnia na a rty k u ł w yw ozow y 
przerabia ty lko  skrobię, czyli mączkę, 
a w ięc w ęglow odan, w ytw orzenie k tó ­
rego  nie w yczerpuje m ineralnych zapa­
sów p o żyw n ych  z ziem i, albow iem  g o ­
rzelnia te w łaśn ie  sk ład n ik i ja k  azot, po­
tas, fosfor, tudzież inne sta łe  części po­
w raca roli w zupełności. T ym  to p rzy­
miotem gorzeln ia  znakom icie p rzew yż­
sza inne zakłady p rzeróbkow e w roln i­
ctw ie , n. p. cukrow nię i krochm alarnię. 
W  tych przem ysłow o-roln iczych zak ła­
dach znaczny zapas rozpuszczalnych 
zw iązków  m ineralnych w płodach prze­
rab ianych, b yw a w yłu go w an y , z wodą 
odprow adzony, a tem sam em  dla sam ego 
go spod arstw a stracony niepow rotnie.

G orzelnia rolnicza w yd aje  jak o  pro­
dukt uboczny w yw ar, stan ow iący  zn a­
kom itą karm ę dla b yd ła  w szelk iego  ro ­
dzaju. W y w a r gorzeln ian j' zaw iera w szel­
k ie  składniki i zw iązki pożyw ne dla 
wzrostu i tuczu zw ierząt gospodarczych , 
a nadto zaw iera je  w  stanie płynnym  
i ciep łym , co niezm iernie u łatw ia stra­
w ienie karm y i a sym ila cyę  pożyw nych 
zw iązków  przez organizm  zw ierzęcy.

G orzelnia roln icza p rzysparza g o ­
spodarstw u w znacznej mierze doboro­
wej karm y d 'a  inw entarza żyw ego , tem 
więcej, że zniew ala gospodarza do przy- 
kupienia znacznej ilości jęczm ienia na 
słód, a nadto przy tuczeniu b y d ła  mu­
si on dodaw ać intenzyw niejszej karm y 
w postaci dokupionych m akuchów, szro 
tu zbożowego, a często siana i słom y.

Z przysporzen ia ilości w ydatnej k a r­
my w yn ik a  w go spo d arstw ie rolnem  p o ­
trzeba pomnożenia inw entarza żyw ego , 
a przy intenzyw niejszem  karm ieniu zw ie­
rząt na tucz następuje znaczne pom noże­
nie się ilości doborow ego nawozu, ja k ie ­
go  nie mog'ą w ytw arzać  gospod arstw a 
n iep osiad ające gorzelni.

Istnienie w go spo d arstw ie  rolnem 
gorzeln i zmuęza je  do upraw iania  na
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w iększą sk a lę  i na w iększych  obszarach  
roli ziem niaków . T a  okopow a roślina 
gospodarcza pow oduje staranną obróbkę 
g le b y  i konieczność w yczyszczenia jej 
z chw astów . "W skutek tego  uprawa z ie ­
m niaków  przyczyn ia się  w w yso kim  sto ­
pniu do lepszej kultury ziem i i pod inne 
rośliny gospodarcze, przez co podnosi 
ich w ydajność, a więc p rzyczyn ia  się do 
podniesienia dochodów z ca łeg o  go spo­
d arstw a rolnego.

W  gospodarstw ach na gorzeln i 
i upra wie ziem niaków  opartych, nie zm niej­
szy ła  się p ro d u k c ja  zboża mimo zajęcia 
w iększych obszarów  pod okopow e rośliny, 
owszem prod u keya ta została pow iększo­
ną przez podw yższenie w yd ajności p lo­
nów.

Nie mniej w ażną okolicznością w g o ­
spodarstw ie rolnem , na gorzeln i o p ai- 
tem, jest zw iększenie się obrotu p ien ię­
żnego i siln iejsze urocnom ienie w szyst­
kich czynników  gospodarczych . T o  po­
woduje, że gospodarz, m ający w ydatn iej­
szy obrót pien iężny więcej pochopnym  
je s t  do c iąg łe g o  Ulepszania sw ojego  g o ­
spodarstw a, dc w prow adzania różnych 
m eliorauyi ja k  i in w en stycy i g o sp o d ar­
czych.

W sk u tek  tego untysl gospodarza mu­
si p racow ać więcej intenzywnie, więcej 
czynnie. G ospodarz taki musi w ytężać 
in te ligencyę sw oją na c iąg łą  baczność 
w kierunku udoskonalania zarówno go­
spodarstw a jak  i je g o  przem ysłu.

K on kludu jąc pow j ższe w yw ody 
stw ierdzam , że gorzeln ia rolnicza je st  dla 
go sp o d arstw a rolnego czynnikiem  b a r­
dzo w ielk iej w ag i. a lb o w iem :

W prow adza do gospodarstw a zw ię­
kszoną ilo ść  doborowej k a rm y ; pozv.ala 
u trzym yw ać znaczniejszą ilość inw enta­
rza ży w ego, lepszej jak o ś ' i ; produkuje 
w zdwojonej ilości doskonałv nawóz: 
przyczynia się do wzorowej uprawy roli 
pow iększa ilość p rod u kcvi z ia rn a : o ży­
w ia  ruch zw iększonego obrotu kapitału , 
w końcu zn iew ala ro ln ica do w ysilen ia  
całej sw ej in te lig e n c ji i zap ob ieg liw ości 
w celu adm inistracyi gospodarczej
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Związek przedsiębiorców gorzelni rolniczych 
we Liwowie.

Z epoką zastosow ania s i ły  pary 
w p rzem yśle  gorzeln iczym  nie w y sta r­
cza już z w y k ła  rutyna gospodarcza, obe­
cnie gospodarz pow inien i musi b y ć  za­
w odow o w yk szta łco n ym  we w szelkich 
ga łęziach  roln iczych , jeżeli chce osiągnąć 
należyte ko rzyśc i ze sw ojego w arstatu  
pracy.

W sz ystk ie  ulepszone i na drodze 
udoskonalen ia będące gospod arstw a w 
G a licy i, zaw dzięczają sw oje podniesienie 
się niezaprzeczenie gorzelni, która b y ła  
i pozostanie najw ażn iejszym  czynnikiem  
ich p ro sp erow an ia  i produktyw ności.

■ W  ob ecnych  czasach, gd y  w  kraju  
naszj^m p ow sta ła  już rozgałęziona 
w  szersz i wzdłuż sieć kolejow a, u ła tw ia­
ją c a  zbyt płodów  surow ych, g d y  zanik 
lasów  i podw yższanie się ceny w ęg la  
pow odują wciąż w zrastające podw yższa­
nie kosztów przeróbki, w łaścic ie l g o ­
rzelni usiln ie b aczyć m usi na oszczędza­
nie tych kosztów  przeróbki w  gorzeln i, 
a to nie da się osiągnąć bez racyon al- 
nego, a tern sam em  w ięcej kosztow nego 
urządzenia je j.

N aj ważnieiszem  i najp ierw szem  za­
daniem  dobrze urządzonej gorzeln i jest 
baczenie na m ożliw ą oszczędność opału, 
s ił  roboczych i środków  p osiłk ow ych  
a z drugiej na m ożliw ie ja k  n ajkorzyst­
niejsze w yzysk an ie  płodów  surow ych  
w  przeróbce na sp irytus. Z tych  pow o­
dów w ostatnich latach m echanika i te­
chn ika gorzeln icza w pro w ad ziły  do g o- 
rzelni ca ły  szereg ulepszeń, w yn alazków  
i urządzeń postępow ych , które p ostaw iły  
te zak ład y  przem ysłu  roln iczego w rzę­
dzie fa b ry k  racyon aln ie  i praktyczn ie 
urządzonych. T a k ie  przeto zak ład y  
przem ysłu roln iczego w ym a g a ją  k iero ­
w ników  za wodowo n ależycie ukw alifiko- 
w an ych  tak w  teoryi, ja k  i w praktyce .

J .  Domański 

Bolszotcce, w czerwcu 1907.

K ilk o le tn ie  stu d ya i zab ieg i ob e­
cnego syn d yk a  D ra  W ła d y s ła w a  Soło- 
wija, Zw iązku sp irytusow ego , w sp ieran e 
w ytraw n em  znawstwem  przem ysłu go- 
rzeln iczego, w ielu w yb itn ych  ziem ian na­
szych, uw ieńczył rezultat zebrania p ro ­
ducentów spirytusu odb ytego w  dniu 24 
kw ietn ia  1906 _ r. U chw alono założyć 
Zw iązek  i tego sam ego dnia oddano no­
wo założonej in sty tu cy i około 70.000 hl. 
kontyngentu do dospozycyi. — N ie zbyt 
w ielk ie zain teresow anie naszych produ­
centów w stosunku do ogólnej ilości kon- 
tyuigentu (530.000 hl.) jaki nasz kraj po­
siada, tłum aczyć przedew szystkiem  n ale­
ży niechęcią ob jw ratelstw a naszego, do 
jak ie jk o lw ie k  asso cyaey i a także smu- 
tnem i doświadczeniam i porobionem i po­
przednio z różnym i „b a n k am i11 których  
zadaniem  b y ło  w sp ierać  ziem ian w innych 
kierunkach p rod u kcyi rolniczej.

T jm iczasem  w brew  przew idyw aniom  
m ałego zastępu nieufnych, działalność 
„Z w iązk u 11 dow iodła, że instytucya sp o czy­
w ająca  na zdrow ych podstaw ach, posia­
dająca fachow e kierow nictw o, nie łydko 
rozw inąć się może, ale także przyn ieść 
zysk i, tak m ateryaln e  ja k  m oralne.

Szyb k o  zaczęło w zrastać zaufanie 
a jeszcze szybciej p rzyb yw ali nowi człon­
kow ie. D ziś dysponuje Z w iązek  pokaźną 
cy frą  przeszło 200.000 hl. koniyngentu, 
nie licząc exko n tyn gentu , którego pro- 
dukeya w edle przypuszczalnych  obliczeń 
dosięgnie cyl ry  70 000 hi oddańj * h Zw iąż ■ 
kowi.

M iędzj' w ielom a zasługam i Zw iązku 
na pierwszem  m iejscu postaw ić należy 
n iety lko  podniesien ie ce|fĘ/ spirytusu ale 
też sta łą  tendencyę zw yżko w ą od p ocząt­
ku kam panii do dnia dzisiejszego- S p i ­
rytus kontjm gentow any sprzedaw ać o w 
jesien i 1906 po K .  37.50, podstaw a fra ch ­
tow a H usiatjm , obecnie zaś osiągnąć 
można cenę K .  52. Co się tyczy  exkon- 
tyngentu, to dawniej płacono go około
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K , 12 . — niżej ceny kontyngentu , o b e­
cnie zaś dzięki Z w iązk ow i różnica ceny 
m iędzy kontyngentem  a exkontyngentem  
z b liża  się  do różnicy opodatkow ania.

O grom ny dla Zw iązku sukces p rzy ­
niosło też uznanie producentów z krajów  
korony św . W ac ław a , k tórzy  w idząc do­
niosłe korzyści pochodzące z tego ro­
dzaju a sso c y a c y i i rozum iejąc, że ty lko  
w  ten sposób da się obecna cena sp iry ­
tusu na p rzyszłość utrzym ać, utw orzyli 
już w dniu 28. m aja b. r. za w spółdzia­
łaniem ' i in icya tyw ą  naszej k ra jo w ej In- 
sty tu cy i podobny Zw iązek, przyczem  da­
li dow ód n iety lko  w ielk iej przezorności 
a le  i p raw d ziw ego  zm ysłu ku pieckiego  
deklaru jąc zaraz na konstytuującem  zgro­
madzeniu przeszło ’ /3 cześć ogólnej pro 
dukcyi.

T a k  tedy Z w iązek  w brew  fa łsz y ­
w ym  pogłoskom  niesum iennej konku- 
rencyi, nie tylko nie przyn iósł zawodów, 
ale śm iało rzec można stanow i ja sn y  
punkt na dość ponurym  horyzoncie sto­
sunków  roln ictw a naszego, i n ietylko 
um ożliwia uzyskan ie  rea ln ych  cen za 
produkt, ale też daje pew ne i tru a łe  p od ­
staw y do k a lk u lacy i przy  uk ładan iu  b i­
lansu rocznego danej jednostki g o sp o d ar­
czej.

N ie należy  w ięc  w ątpić, że ca ła  pro- 
dukcya kra jo w a sp irytu su  pow inna ze- 
środkow ać sic  w zw iązku, czego też w d o­
brze zrozum ianym  interesie w ytw órców  
ja k  najgoręciej p ragniem y.

Węgiel kamienny na ziemiach Polski.
(Szkic statystyczny)

(D okończen ie) .

TV ęgiel brnnatny.
Złoża w ęg la  brunatnego znajdują się 

we w szystkich  trzech dzielnicach P o lsk i.
"W K ró le stw ie  Polsk iem  jest on zna­

ny pod nazwą k a jp ro w ego  (trias) w ęgla 
B lan o w ick ie g o . G łów nym  terenem  zale­
gan ia  je g o  pokładów  jest ok o lica pom ię­
dzy Siew ierzem  i K rom ołow em . P rz e ­

krój w arstw  nad w ęglem  brunatnym  
kopaln i „N ie ra d a 1- pod Zaw ierciem , k tó ­
ry znajdow ał się  na w ystaw ie górnicze; 
w K ra k o w ie , b y ł  n astę p u jący :

ziemia rodzim a . . . o ' ą — 05 m

p iasek  ż ó ł t y ......................  2 — 4 „
g lin a żółta . . . .  i — 2 „

,, szara . . . .  2— o „
p iasek  drobnoziarnisty 1 „
łu p ek  g lin ia sty  . . 2 —4 „
w ęgie l brun atn y . . t — 1*1 „

i p iasek  z iłem, tw orzący sp ą g  pokładu. 
"W ęgiel ka jp row y jest  czarn y. bitum iczny, 
z pozoru do kam iennego podobny, che­
micznie jed n ak  należy do rzędu lign itów . 
Z w yk le  zaw iera dużo popiołu i p irytu, 
gatu n ek  p a liw a  przedstaw ia lich j' i uży­
tym  b y ć  może je d y n ie  do ceg ieln i i tym 
podobnych zakładów  przem ysłow ych , 
lecz nie do procesów  hutniczych. Ze 
w zględu na to, że nie w ytrzym uje ani 
d ług iego  leżenia, an i d a lek iego  przew o­
zu, w ytw órczość nie dosięgła, n igd y  po­
w ażniejszych rozm iarów  i obecnie 1 rzy 
ko paln ie  w o k olicy  K ro m o ło w a produ­
kują około 800.000 q rocznie.

W  G alicy  i pokłady w ęgli m ioceń­
skiej form aCyi dadzą się podzielić w e­
dług geograficzn ego ich w ystęp ow an ia 
na dw ie g łów n e g r u p y : karp ack ie  i po­
dolskie. P ie rw sz e  znajdują się w Nisko- 
wej pod N ow ym  Sączem , G rudnie D ol­
nej koło D ę b ic y , a nadto w  M y sz y B e , 
Stopczatow ie pod K o ło m yją  . w T ro ś- 
ciańcu, D żurow ie, N ow osielicy  i R o żn o ­
w ie pod Śniatynem . 1 tru ga grupa w y ­
stępuje w G lińsku, S k w arzaw ie , P o lan ach  
pod Ż ó łw ią  P o ty liczu  i R ud zie  m agie - 
row skiej pod R aw a. ruską, "W oroni ak^ch 
i Podhorcach w  pcwiec ie złoczow skim  
i w  Jasio n ow ie, pow iecie brodzkim . Ze 
w szystk ich  m iejscow ości w ym ieniłem  
tylko te, w  których poszukiw ania dopro­
w adziły do nadania m iar górniczych 
W  r. 1895 udzielonych b y ło  w G a licy i 
na w eg ie l brunatny 251 p o je d y n cz y  li 
miar górniczych , w  r. 1000 liczha ta spa­
d ła do 145 należących  do kopalń  G liń ­
sko Pol ylicz . N ow osieliea-D zurów  i Gru-
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dna D olna. W zystk ie  inne kopaln ie upa­
d ły , a także i kopaln ię w G rudnie D o l­
nej zam knięto po pożarze w  r. 19 0 1,

W  r. 1905 b y ły  w ruchu dw ie ko­
p aln ie  t. j, Dzurów-N owo-

sielica  z produkeyą . 34634 2 q
i P o ty licz  . . . 124570 q

Sum aryczna p rod u kcya 
w yn osiła  . . . .  470912 q
w arto ści 489.032 K , czyli przeciętnie 
1 K  04 h. za cetn. mel r. W  tym  roku 
za jętych  b y ło  w kopalniach w ęgla  bru­
natnego w G a lic y i 374 robotników ; prze­
ciętna w ięc w yd ajność jednego robotni­
k a  1266 q.

D otych czasow a p rod u kcya znajduje 
zb yt jako  opał dla kolei państw ow ych, 
cegielń , hut szkła i brow arów , leżących  
w najbliższych okolicach sam ych kopalń.

W  44' ielkiem  K się stw ie  Poznańskiem  
znajduje się L ilk a  m ałych kopalń w ęgla 
brunatnego produkujących nie w ięcej, 
an iżeli G a licy a . W  r. 1904 produkcya 
ich w yn osiła  539160  q w artości 286594 
czy li przeciętnie 53 hu] za cetn. metr. 
Zajętych  b y ło  w tym że roku 222 robot­
n ików  o przeciętnej w yd ajno ści 2428 q

Nowe książki.
W pierw szej połow ie lipca r. b. w yjdą 

z druku dw ie nowe książki, a m ianow icie:
1). W ina ow ocowe, T . Chrząszcza. 

D ziełko to je st  napisane celem zachęce­
n ia szerszego ogółu do żyw szego zajęcia 
się tą ga łęz ią  przem ysłu ferm entu  34nego, 
jak im  jest  przeróbka ow oców  na wina, 
k tó ry  w naszym  kraju  nie je st  jeszcze 
w cale rozw inięty, a który może przyn o­
sić ogrom ne korzyści.

treść  k s iążk i obejm uje:
1. Znaczenie przerobów  ow ocow ych 

dla rozwoju sadow nictw a.
2. O gólne w iadom ości o w yrobie  

w i na.
1. Mai e ry a ły  surowe, Moszcz.

II. Ferm entacy a i wino,
Ul- W ad y  i choroby wina, oraz jego  

klarow anie .

2) B ad an ia  w gorzeln ictw ie, T , Chrzą­
szcza i J .  So k o ło w sk iego .

D ziełko  to obejm ujące okolc 10 a r ­
kuszy druku przeznaczone jak o  podrę 
cznilc d la gorzeln ików , w łaścicieli gor/.elń 
etc i podaje szczegółow o sposoby b a d a­
nia i ocenę m ateryałów  surow ych  uży­
w anych w  gorzeln ictw ie, a w ięc aj v,o- 
dyr, b) zboża, c) ziem niaków , d) m elassy, 
i t. p. dalej badania przerobów  w  go rzel­
nictw ie, ja k  analizę sl du, zacierów', sp i­
rytu su , w yw aru , lutrynku, oraz ocenę 
i kontrolę wszelki' ;h prac technicznych, 
d okon yw anych  w gorzelni.

Sprawy Towarzystwa.
Znowu przesilenie.

Nie u p łyn ął jeszcze, rok od zeszłoro­
cznego W aln ego  Zgrom adzenia członków  
P olsk iego  T o w arzystw a gorzeln iczego, 
na którem  w ybrano now ego prezesa 
i nowy' w yd ział, a już stoimy wobec po­
now nego prz isiler.ia P rezes naszego T o - 
warzy stw a p. prof. Tadeusz Chrząszcz 
złożył bez podania pow odów  przew o­
dnictw o w ręce zastępcy prezesa pana 
B o le sław a  Jaw o rsk iego , ja k  to stanowczo 
ośw iadczył w Uście d> red akcyi, zaime 
szczonvm  w poprzednim  numerze.

N iew ątp liw ie  skłoniły' p. p ro f C hrzą­
szcza do tego kroku ja k ie -  nieznane 
nam bliżej pow ody, lecz chyba nie w 3 - 
p ływ ające  z ukształtow ania się stosunków 
w T o w arzystw ie naszem. Pow ody te mu­
szą b yć  natury czysto z osobistych sto ­
sunków  p. prof, Chrząszcza w yn ikające, 
k tórych  ale nie w yjaw io no nam. Z ape­
wne nastąp i to w czasie i m iejscu przez 
ustępującego uważanem  za najw łaściw - 
szern.

My' obecnie, licząc się  2 faktem  do­
konanym , m usim y zastanow ić się nad 
uregulow aniem  kw esty i dalszego k iero ­
w n ictw a żyw otnem i spraw am i T o w a rzy­
stw a. gdyż od tego w przew ażnej m ie­
rze zależy da lszy  je g o  rozwój i p rosp e­
row anie,
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W  p ierw szym  rzędzie ma się nad 
tern zastanow ić W yd z ia ł T o w arzystw a, 
k tóry  ma b yć  w n iedługim  czasie zwo­
łan ym  przez w iceprezesa p. B . Ja w o r­
sk iego  na posiedzenie do L w o w a.

M a on też pow ziąć d ecyzyę  nad pro- 
p ozycyą do W aln eg o  Zgrom adzenia, ko­
go należy nam do objęcia prezesostw a 
z ap ro sić , jako też  oznaczyć termin zjazdu 
dorocznego zgrom adzenia członków .

Ja k  do tej p ory  w yw n iosko w aliśm y, 
zdania są  podzielone pom iędzy członka­
m i. Je d n i ch cie lib y  w ejść w bliższą s ty ­
czność z pracod aw cam i przez zaprosze­
nie jedn ego z w yb itn ych  o b yw ateli zie­
m ian, gorzeln ie! wem interesu jących  się, 
do ob jęcia  godności prezesa w T o w a rzy­
stw ie  naszem ; inni sądzą, że godność tę 
należy p o w ierzyć  jednem u w ybitnem u 
w  technologii gorzelniczej profesorow i.

Je d n a  i d ru ga strona ma za sobą 
słuszne racye , k tó rych  dziś przesądzać 
nie można.

Ziem ianin  w p ły w o w y , a chętny mo­
że spow od ow ać rozszerzenie się zakresu  
d z ia łan ia  i agen d  T o w a rzystw a, może 
zjednać dla n iego p op arcie  sfer ziem iań­
skich , które trzym ają się  dotychczas 
w obec nas na oboczu. Z drugiej strony 
prezez profesor, zw łaszcza znakom ity 
i znany teo retyk  w  zawodzie gorzelni- 
czym , może przyczyn ić się do podniesie­
nia n aukow ego znaczenia naszych prac 
w T o w arzystw ie .

Je d e n  i d ru gi w zg ląd  je s t  w ażny 
i pożądany, niechaj zatem decyduje op i­
n ia w iększości członków.

Z resztą fe ry e  gorzeln icze trw ają  dość 
d ługo , b y śm y  m ieli dosyć czasu do za­
stan ow ien ia s ię  nad tą sp raw ą. W  każ­
dym  razie nie należy zbyt pospiesznie 
d ecyd ow ać, sp raw ę należy w szechstron­
nie rozw ażyć i potem  p ostan cw ić.

Sąd zim y, że w obec tego będzie 
n a jw łaśc iw szą  porą na zw ołanie tegoro­
cznego W aln ego Zgrom adzenia członków 
d ru ga po łow a sierpn ia, gd yż do tego 
czasu ta k  w yd z ia ł ja k  i członkow ie bę­
dą m ieli możność należytego  w yrobien ia  
sob ie  i usta len ia  zapatryw ań .

B ądź co bądź m usim y dołożyć w szel­
kich  starań , ab y  T o w a r ^ s tw o  nasze 
w prow adzić nareszcie na szersze tory, 
dążące do w ięk szego  zainteresow ania się  
niem ziem iaństw a krajow ego, Z tak ieg o  
kierunku może jeszcze w yp łyn ąć najw ię­
cej k o rzyśc i dla z solidaryzow anych  
członków, k tórych  T o w arzystw o  liczy 
stosunkow o za m ało, wskute'^ tego r ie  
przedstaw ia s iły  zb iorow ej takiej, jaka 
stanow ić powinna, T y lk o  z silnem  ja k o ­
ściow o i ilościow o T o w arzystw em  liczyć 
się  będą s fe ry  gorzelnicze i ziem iańskie 
w kra ju  rolniczym .

Z towarzystw pokrewnych.
Pierwszy Z jazd gorzelniczy w Warszawie.

W  poprzednich num erach podaliśm y 
do w iadom ości czyteln ików  „G or. e lm k a“ 
odezwę Sto w arzyszen ia  pracow n ików  go- 
rzelniczych w W arsza w ie , a następnie 
zam ieściliśm y p ro jekt program u zjazdu 
gorzeln iczego  w dniach 20— 28 lipca br, 
ja k i ta m łoda o rg an izacya  gorzeln ików  
polskich urządza w W arszaw ie . W  dzi­
siejszy m num erze znowu przedrukow u­
jem y z ..G orzeln ika P o lsk ie g o '1 ponow ną 
odezwę Kom isyd organ izacyjn ej tegoż 
zjazdu.

T o  samo pism o zam ieściło w N rze 
13 b. r. na m iejscu naczelnem  artykuł, 
podpisany literam i J ,  K .  pod tytułem 
„Z arys  ogólny p ierw szego zjazdu gorzel­
niczego w W arszaw ie  — 20— 28 iip ca
19 07“ .

A u tor artyk u łu  oma wia w i iardzo 
znam ienny sposób ogólnie stosunki go 
rzelnicze we w szystk ich  trzech zaboraci, 
P olsk i a w ięcej szczegó łow o o k reśla  je  
co du gorzelnie*.wa w K ró le stw ie  Pol- 
skiem i w cesarstw ie rosyjskinm .

W szystku , co autor przytacza o b ra­
kach  i dotychczasow em  upośledzeniu 
gorzeln ictw a po tamtej stronie koi donu. 
przy stosow ać da się  praw ie w zupełno­
ści i do stosunków  ga licy jsk ich . U nas 
gorzeln ictw o traktew anem  jest również



136

po m acoszem u n iety lko  przez m iarodajne 
s fe ry  rządow e i kra jo w e, ale i przez zie- 
m iaństw o, k tóre nie zajmuje się tym  prze­
m ysłem  Lak go rliw ie  i opiekuńczo, jak  
na to ta. rozrośnięta pow ażnie gałęź 
przem ysłu roln iczego zasługuje.

S łuszn ie też i najw yższej u w a g i go- 
dnem je st  n aw o ływ a n ie  autora do p o łą­
czenia i sko jarzen ia  razem gorzeln ików  
polskich i W szystkich p o w ag  n au kow ych  
w  tym  dziale, w celu p od jęcia  p racy  
spólnej nad podniesien iem  i udoskona­
leniem  gorzeln ictw a polsk iego.

D o podobnego złączenia s ił naw o­
ływ a liśm y  już niejednokrotnie, a obecnie 
nadarza, s ię  n ajlepsza sposobność zaw ią­
zania takiej k o a lic y i spóln ych  interesów  
zaw odow ych  na Zjeździe w arszaw sk im .

G orzeln icy  p o lscy , ich organ izacye  
d otychczasow e i naukow e zak ład y  go- 
rzelnicze z całej P o lsk i w ziąć pow inny 
udział w tym  zjeździe i zadzierżgnąć na 
nim bratn i w ęzeł zaw odow ego porozu­
m ienia s ię  i p racy  nad podźw ignięciem  
polsk ie j w ytw órczości w tym  ważnym  
dla naszego roln ictw a i p rzem ysłu  dzia­
le. K o rd o n y  i s łu p y  graniczne niechaj 
nas n ie od straszają  od łączności zaw odo­
wej i narodow ej. Połączonem i siłam i mo­
żem y i pow inniśm y ujednostajnić jej sło- 
wnicUzo, zb ogacić  literaturę zaw odow ą 
i w y w a lc z y ć  dla tego przem ysłu  p o w a­
żniejsze stanów  sko w w ytw órczej p racy  
rolniczej.

Z jazd  w arszaw ski stan ow ić ma 
p ierw szy  etap  w usiłow an iach  zjedno­
czenia p racow n ików  zawodu gorzelni- 
czego ze w szystkich  ziem P o lsk i.

N a tem zebraniu poruszone n ieza­
w odnie będą te k w e stye  w yraźn iej, a po 
n ależytem  om ówieniu przyb rać m ogą 
kszta łty  konkretne. T y lk o  trzeba, b y  go­
rzelni ̂ y p o lscy  i m ężowie w w iedzy 
gorzelniczej b ie g li zetnęli się  razem 
w sto licy  P o lsk i, do której i tak  tęskn ią 
serca  w szystk ich  p raw ych  P o laków .

P o lsk ie  T o w a rzystw o  gorzeln icze, 
jako jeden  z n ajstarszych  zw iązków  p ra ­
cow ników  go izeln iczych , powinno w ziąć

w  tym  zjeździe udział czyn n y przez de­
legatów ' sw oich.

Sąd zim y, że zebranie w ydziału  T o ­
w arzystw a naszego, m ające się  odbyć we 
L w o w ie  z duia i. lipca 1907 omówi tę 
sp raw ę i uchw ali w y s ła ć  na zjazd w a r­
szaw sk i delegatów  swoich.

U sunięcie się od czyn n ego udziału 
T o w arzystw a naszego w  p iew szym  zjeź­
dzie gorzelrńczym  ze w szystk ich  zabo­
rów', b y ło b y  w prost kary'godnem  zanied­
baniem  najdogodniejszej sposobności na­
w iązania śc iśle jszych  stosunków  z n aszy­
mi druham i zaw odow ym i i połączenia 
się z n im i.w ęzłam i braterstw a p racy  na 
jednem  polu, p ra cy  nad podniesieniem  
zaw odu, dającego nam w szystkim  chleb 
i e g z y ste n c ję .

N a takiem  zespoleniu zaw odow em  
zysk a ją  bardzo w iele  pod w zględem  mo- 
ralnem  w szystk ie  o rg an izacye  p raco w n i­
ków  gorzeln iczych  polskich, zyskają  
rów nież p racod aw cy nasi, albow iem  g o ­
rzelnie)) obejm ując)' um ysłem  całokształt 
go rzeln ictw a polskiego, w ysilać  się będą, 
b y  je nieustannie ulepszać i udoskona­
lać przez c ią g łe  nowe p o m ysły , oszczę­
dność w przeróbce i w ysk an ie  płodów  
surow ych.

Zam ieszczając poniżej odezwę kom i- 
sy i organ izacyjn ej Zjazdu w arszaw sk iego  
w zyw am y w szystk ich  m yślących  i zam i­
ło w an ych  zaw odow ców , ab y  na och otni­
k a  zg ło sili się na uczestników  tego  zjaz­
du T o w arzystw o nasze w yszle ze sw ej 
strony zapew ne dw óch delegatów .

O D E Z W A ,

Zataczając p ro jektow an y program  I  
Z jazdu gorzelnianego w W arszaw ie  od 
26 dc 28 lipca  1907 r., K o m isy  a o rg an i­
zacyjna Z jazdu zaprasza IV P an a  do przy­
jęcia udziału w pierwsz.em tem zetknięciu 
się  wzajem nem  w szystkich  sfer, pozosta­
ją c y c h  w bezpośredniej łączności z go- 
rzelnic.twem  polskiem , a w szczególności 
z dzieln icy naszej, k tóra obecnie w łaśnie 
w y'm aga najw ięcej wyTtężonej u w agi w o­
bec zapoczątkow anej organ izaoyi sił i 
środków- zbiorow ych.
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Ż yczący  sobie uczestniczyć w zjeździe 
proszeni są o zaw iadom ien ie o tem ko- 
m isy i organizacyjnej przed 20. lip ca  pod 
ad resem : „Inż. J .  K ą cz o w sk i, ko m isya
o rg an izacy jn a", W arszaw a , K o sz y k o ­
w a 12.

Im ienne b ilety w ejścia na posiedze­
nie Zjazdu będą w edług p rogram u w y ­
d aw an e po 15. czerw ca w  zarządzie ko- 
m isyi organ izacyjn ej zjazdu p rzy  biurze 
Sto w arzyszen ia  pracow ikó w  gorzeln iczych  
w  W arszaw ie , K o sz y k o w a  12 m. 3.

U czestn icy Zjazdu, k tórzy  zechcą w y ­
g ło sić  odczyt, spraw ozd anie albo kom u­
nikat w  zakresie  zaw odow ych spraw  g o ­
rzeln iczych i program u Zjazdu, raczą przed 
10 lipca nadesłać K o m isy  i o rgan izacyjn ej, 
pod w skazanym  adresem  ty tu ły  sw ych  
prac z krótkiem  streszczeniem , zaw iera - 
jącem  głów n e w ytyczn e opracow anego 
tem atu.

W  uznaniu całej doniosłości Zjazdu 
należy się spodziew ać, że jeże li nie zdo­
ła  on odręcznie za ła tw ić  licznych  spraw  
gorzeln iczyoh, to p rzyczyn ia jąc  się  do 
ich w yśw ietlen ia  i zapoczątkow ując ich 
uregu low anie, zaszczepi oprócz tego za­
sad y  solidarności, łączn ości i zbiorowej 
p racy  tam, gdzie ich dotąd nie b y ło , a 
zarazem  zakreśli nieuniknione może g r a ­
nice w spólności celów  w tych sferach  
stosunków , w których  p an ow ał dotąd 
chaos i tk w iły  lub w y n ik a ły  sta le  n iepo­
rozum ienia.

T a k ie  ch o ćby realne w yn ik i stać się  
m uszą nader pow ażnym  p rzyczyn k iem  
do p raw id ło w ego , a tam ow anego dotąd 
rozwoju naszego gozreln ictw a i zjednać 
w in n y  Z jazdow i niezbędne i serdeczne 
poparcie w całem  polsk im  środow isku  
gorzelniczem , które z p ew nością dołoży 
w szelkich starań , aż eb y  7 pożytkiem  w ła ­
snym połączyć dobro i zasłu żvć  sobie 
na uznani' ogólne.

I  Zjazd gorzeln iczy w W arszaw ie  
26— 28 lip ca  1907 r. gorąco p o lecam y 
uwadze W P . z uprzejm ą prośbą o ła s k a ­
w e rozszerzenie w iadom ości o Zjeździe 
w śród osób, m ogących  p rzy jąć  w nim 
udział.

Posiedzenie Wydziału Polskiego Towa­
rzystwa gorzełniczego, odbędzie się we 
L w o w ie  (hotel C entralny) dnia 1. lipca 
1907 r. o godzin ie 9. rano na k tóre 1 . T . 
członków  W yd z ia łu  uprzejm ie zapraszam .

Poturzyce. dnia :_p czerw ca 1907.
Boleslaic Jaw orski 

wiceprezes.

Wolne posady.
POTRZEBNY G0RZELN'K fachowy na 

ordynaryę i za stałem wynagrodzeniem Po­
sada do objęcia I. lipca br. Zgłoszenia 2 od­
pisani' świadectw do Zarządu dobr Dobrze- 
chów, p. Dobrzechów.

Poszukiwany gorzelnik żonaty z ukoń­
czoną szkołą gorzelniczą, dobry monter na 
tantiemę. Zgłoszenia i odpisy świadectw, 
które zwracane nie będą, należy nadesłać 
do Zarządu dóbr Balice p. Medyka.

Zarząd dóbr Brzozdowce poszukuje 
zdolnego energicznego gorzelnika. K andy­
daci m ogący się wykazać fachowemi stu - 
dyami Łeoretycznemi mają pierwszeństwo.

Odpisy świadectw wraz z podaniem w y­
nagrodzenia należy wystosować do Zarządu 
dóbr Brzozdowce.

Gorzelnik, k aw a le r lub żonaty bez 
rodziny' na kam panie zim ow ą lub na rok  
cały , jeśli potrafi być pom ocnym  p rzy  
gospo d arstw ie  — do go rzeln i o aparacie  
ciągłym  potrzebny od jesieni,

Zgłoszenia d o : Zarządu dóbr N ow e- 
m iasto

Zarząd dobr Miżymiec pos7.ukuie go­
rzelnika z teoretycznem  w ykształcan iem . 
P o sad a  do ob jęcia  ) lipca  b. r. O dpisy  
św iad ectw  należv p rzysłać  pod adresem  
D y re k e y i dóbr w Miżyńr.u. P o  la r ia  nie- 
uw zględnione zostaną bez oaj iowiedzi

Poszukują posady.
Gorzelnik zdolny- fachow iec z 19-le- 

tnią p rak tyk ą , posiadając)' chlubne św ia ­
dectw a. z powodu w yd zierżaw ien ia  m a­
jątk u  poszukuje p o sad y  zaraz. Zgłoszenia 
do R e d a k c y i ,. G ot ze ln ika" pod F .  32.

Gorzelnik żonaty lat 3 1 .  zarazem  m e­
chanik, poszukuje posady rocznej od 1. 
ltpca b. r. Ł a sk a w e  zgłoszenia do R r -  
dakc)d ..G o r/e ln ik a“ pod Nr. 44, B.

2
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Gorzelnik z 19. letnią p ra k ty k ą  p o­
szukuje p osad y od lipca b. r.

Z g ło szen ia : k ierow nik gorzeln i Ju - 
lianów ka p. M ielnica.

Gorzelnik, zdolny fachowiec z 1'6-letniy, 
p ra k ty k ą  jako  samoistny kierownik w większych 
gorzelniach —  zmieni posadę od 15 maja  b. r. — . 
n a  posadę w bliskości większego miasta. Zgło­
szenia do Redakcyi Gorzelnika pod 27  S. m.

Gorzelnik, zdolny, z 27-letuią prak­
tyką, poszukuje posady zaraz.

Zgłoszenia uo Redakcyi „Gorzelnika" 
pod Z. B. Nr. 35.

Gorzelnik Z kilkunastu letnią p r a ­
k tyk ą , gw aran tu jący  przeciętny w yd atek  
na 1. kg, zatartej skrob ii 6o°/0 — który  
zarazem  jako ukończony m echanik i mon­
ter obejm ie w szelkie rep eracye  maszyn 
parow ych , lokom obil, urządzenia w odo­
ciągów , oraz w szelkie rep eracye  gorzelń  
i t. d. — poszukuje posady.

Zgłoszenia A d o lf N eh rin g go rze l­
nik — m aszynista w KiS-ludaS,  potizta 
K is-A p o ld -Szeb en  m egya. Subenbirgen .

G orzelnik ', po lak , lat 29, członek 
T o w arzystw a, żonaty, z kilkuletn ią p rak ­
tyk ą , kursem  krakow skim  poszukuje r o ­
cznej posady na następną kam pam ę.

R ów no cześn ie  uprasza pp. K o le g ó w , 
jeśli w iadom e są Im m iejsca wolnych 
lub opróżnić m ająeyc.i się posad o za­
w iadom ienie, za które z g ó ry  sk ład a sta ­
ropolsk ie  B ó g  zapłać, zaś tym  pp. ko­
legom , którzy  dopom ogą mi do u zysk a­
nia posady ofiaruję 100 kor. Za dyskre- 
c y ę  ręczę słowem  honoru. O łask aw e  
zaw iadom ienie prosi pod: „(Jrorzelnik" 
A. r .  w Gręboszowie po^be restante.

Gorzelnik, kaw a le r z kilkuletn ią p r a ­
k ty k ą  i kursem  dublańskim  poszukuje 
posad y  sam oistnej lub zastępcy we w ię ­
kszej gorzeln i ud i lipca b. r. Z g ło sz e ­
n ia ; Jaw o rsk i, w  T arnopolu , Zarudzie 
ul. K arp iń sk ie g o .

Gorzelnik techniczno-praktyczny, p o sia­
dając pierw szorzędne św iad ectw a jak o  
sam oistny k iero w n ik  w najnow szych g o ­
rzelniach, poszukuje posady.

„G o rze ln ik " R oh atyn .

PSY  W YŻŁY —  dwa i pół miesięczne 
po znakomitej „pointerce“ i oryginalnym  
„gryfonie“ do sprzedania zaraz. A d re s: 
i. Wojtowicz Stara Sól.

Szko ła  gorzelnie za  w pubianach
dostarcza płyny miarowe, czyste kultury 
drożdży i bakteryi kwasu mlekowego, nadto 
dokonuje analizy wody, ziemniaków zacieru 

etc.

Przegląd Gorzelnkzy,
j e d y n e  p o l s k i e  p i s m o  g o r z e i r t u z e  

w  l l i e i r i e z c c l } ,
Organ Wydziału gorzeluiczego na W. ks. Po­
znańskie — wychodzi rok 12-ty pod redakcyą

S. Piekuckiego —  Obrowo p. Obrzycko
Nr. 20. (O bers i tzko  Bez. P o sen ]
Prem im eratŁ roczn a w A ustryi 8 kor., w  R osyi 4  rs,

W E N T Y
Inżynier Stan. Dzbar.sKi

przysięgły Rzecznik patentowy 
W ie d e ń  V I I .  L indenpasse  2 (w pobliżu c. k. urzędu 
Nr. 25. patentowego!.

Gorzelnia pieniaki
ma na sprzedaż 6 (sześć) kadzi fe r ­

mentacyjny «li d rew nianych ,  w ca łk iem  
E  dobrym  stan ie ,  po 60 Hi. z t;  ch 2 ( d n ie )  jg

I
 dębowe a 4 sosnowe — cen a  za piśinien- 

nein porozum ieniem  się. ew en tua ln ie  wedle 
ugodj na li ie jsen . — Zgłoszenia d o :  Z a­
rządu dobr P ien iak i .

Z powodu rekonstrukcji 
gorzelni w Sołowie p. Kuro­
wice w dobrach J. E. hr. Ro­
mana Potockiego są na spize- 
daz aparaty gorzelniane w uży- 
walnym Stanin J
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Elektrycznie spajane beczki żelazne
do transportu spiry­

tusu, cynkowane, cyno­
wane, na pojemność przez 
Urząd mierniczy stwier- 

! dzone, z zamknięciem czo- 
powem i przyrządem do 
plombowania

d o s ta r c z a

W C  R O B E R T  K E R N  “T p B
Z a s t ę p s t w o  W i t k o w i c k i e j  F a b r y k i  rur

Lwów, ul. Kopernika 1. 18.
N r  1 7 .

WĘGIEL KAMIENNY
z pierwszorzędnych kopalń górnoszlązkich 

najprzedniejszych marek

sprzedaje

Filia Pragskiego Banku kredytowego
we Lnowie ul. Karola Ludwika 29. Telefon Nr. 937.

r
i
I

po nader p rzys tępnych  warunkach od 10 .000  kg. 
począw szy .
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konstruk cy j,  w y k o ń c z o n y c h  w zorow o 

Koszto ry sy  bezpłatnie. —

O n is s c t  $  G e p p e rt
Fabryka wyrobów z miedzi i metali 

zarazem koflarnia
w B i e l s k u  (Szląsk aastr.) 

filia w C h o d o r o w i e  ^Gralicya wsch. 
wyłącznie urządza

Gorzelnie, rafiiierye, fajrfti drożdży i likierów
Przedsiębierze budowy nowych gorzelń 

zarówno jak  i przebudowy gorzelń przesta­
rzałych systemów.

D osta rcza  wszelkich-do ruchu g o r z e l n i a n e j  w ,  - 
inagauyul)  m aszy n ,  aparatów  i |u / y r / ą d o w  najlep szych  

na p od sta w ie  w ie lo letn ich  dośw iadczeń .

R y su n k i  i p lany za u m ia rk o w an e  honora ryum .  K r .  3

8 W  Ważne dla gorzelń rolniczych!
W  W. P P . :  M am  zaszczyt zwrócić  uw agę  W ła ś c i c i e l i  gorzelń, iż metoda dra W e rn e ra  K u e s ’a

w czasie od  8-go do 1 9 - g o  m arca  19 0 5  w  Kraj. szkole gorzeln iczej w  Dub lanach  pod osobistem  k ie ­
row nictw em  W. P .  ! ’ . Dra  R. W a w n ik ie w ic z a  , b .dyrektora, tudzież E. Kal ińsk iego  b. ad junkta i.-jże 
s z k o ły  z bardzo dob rym  sku tk iem  przeprowadzona  została.

Zaznaczam , że m etoda dra K ues’a m a już obecnie  swe zastosowanie  w l icznych bardzo g o ­
rzelniach, ku najzupełn iejszem u zadowoleniu  w łaśc ic ie l i  i k ie rowników.

Metoda dra K u e s ’a zapewnia gorze ln iom  następujące korzyści :
1 )  Zaoszczędzenie całej ilości s ło d u  zie lonego,  n iezbędnego w użyciu przy z w y k łe m  prowadzeniu  drożdży.
2) Uproszczony i c a łk ie m  p e w n y  s p o só b  p ostępow an ia  technicznego, bez ukwaszania  ho low icy .
3) Zaosz częd z en ie  w yso kich  kosztów produkcy i  p o n o szo n ych  przy z w y k łe m  prow adzeniu  drożdży.
4) O sob n ego  lo kalu  dla  prow ad z en ia  drożdży ja k  i :
5) O sob n ych  urządzeń m a s z y n o w y c h  nie potrzeba, a opłata licencyjna jest zbyteczna.
6) W yw a r  bez zarzutu.

Z y G M U H T  5 U S S M A N N ,  Lwów, ul. Ja n o w sk a l .  S
Kr. 23. gener. zastępca dla Galicyi i Bukowiny f. dr. W. Kues i Sp.

D la  dogodności moich P. T .  O dbiorców mam w każdym czasie na składzie (u c Lwowie' , 
k w a s  s ia r k o w y  66° B., najlepszej ja k o ś c i  drożdże czysto sp iry tu sow e ,  o l iw ę  do maszyn, wszelkie  
in s trum enty  techniczne dla  P. T .  Gorzęlników jakoteż Pat. , A n t ife rug ina  K" najl. pszą farbę k o t ło w ą  
wskutek której k oc io ł  ani wew nątrz  ani zewnątrz wca le  nie rdzewieje, która nie dopuszcza sta łe go  usa­
dzania się osadu w odnego ( „K e s^ e is t t in " )  i zapom ocą której można kotłowiec m iotełką ła t w o  usunąć- 

W ie le  poleceń i św iadectw  pierwszorzędnych gorzelń posiadam. Interesowanem udzielam  
chętnie informacyi odwrotną poczta. j j y .  23

ZYG M U N T SU SS M A N N . Lwów, ul. Janow ska f. a.

Nr. 34.
Spółka producentów wina węgierskiego £

T okaj— Hegyalja —  otworzyła 3t£
i biuro zamó wilefi 3C

Lwów, ul. K rakowska 6 . — Winiarnia,  ul. G ródecka  53 a.
3 *

pT.
proszę s ię  przekonać, 

jakie jestw ino naturalne.
Opust przu odbiorze 

całej i pół bi»czki-

Jtigan jKihdy d  Cctiff*.
zastępca St. BrytsKi 3K

3 *V  y  W1 W1 ‘W W W mŚ Jk x4 - m‘ W  W  W  W  W


